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N ikt spośród kilkudziesieciotysiecznej 
rzeszy, zawodników olimpijskich nie może 
poszczycić sic sukcesem, jaki wywalczył 
sobie czarny feąomen, 22-letni m urzyn 
Jesse Owens: zdobył on 3 złote medale, 3 pierwszo 
m iejsca w trzech konkurencjach. W ygrał bez wy­
siłku finały biegów na 100 i 200 metrów, osiągają'- 
w spaniałe czasy: 10,3 i 20,7 sek. — oraz skoczył 
najdalej ze wszystkich konkurentów, osiągając 
fantastyczny wynik — 806 cm. Trzy rekordy olim­
pijskie, trzy złote medale, trzy wieńce laurowe... 
Jesse przyjm uje g ra tu lacje  swych kolegów i po­

konanych ryw ali z uśmiechem wyższości: byl 
przecież zdecydowanym faworytem  już 

dwa miesiące temu! Już wtedy mó­
wiono. że biegi spriuterskie 

czeka „czarna przyszłość**, 
t żo suprem acja czar-

nych jest tu
■

O w ens na 
starcie s tu -  
m e tr ó w k i.
F o t. S c h e r l  — 

B erlin .

na uniwersytecie. Od kilku la t bral 
udział w t. zw. „grach sportowych**, 
zwłaszcza pasjonował sią koszykówką.
I  być może, że jego niezwykły talent 
zostałby zaprzepaszczony, gdyby nie bystre 
spostrzeżenie trenera, k tóry  doszedł do prze­
konania, że Jesse bedzio dobrym krótkody- 
stansowcem... Czarny student rozpoczął od­
powiedni trening. Przypadek dokonał resz­
ty: podczas jakichś zawodów międzyuczel­
nianych zachorował reprezentant do biegu 
na 200 m — i Jesse musiał go zastąpić. 
Debiut wypadł znakomicie — k arje ra  była 

przypieczętowana. Jesse jest k ap ry ­
śny: po trafi czasem przegrać fa ­

talnie, aby później, bez wy­
raźnej potrzeby, w sła­

bej konkurencji, 
ustanaw iać

Owens w towarzy­
stwie Niemca Lon- 
ga przypatruje się 

skokom wdal.
F oł. P r e s  s e  - P  h o ł o  — 

B erlin .

rekordy. N aprzykład w elim inacjach do skoku 
wdal — skoczył pierwszy raz... w pidżamie.
I dwa pierwsze skoki wypadły fatalnie; ist- , 
niała pewna obawa, że nie przeskoczy ko- A 
niecznych 715 cm — a w finale skoczył... A  
806 cm! Prawdziwy „kaprys murzyński**! ^k 
Owens pragnie poświecić sie karjerze ^k
agenta ubezpieczeniowego. Zaraz po ^k
Olimpjadzie zam ierza podróżować po AI  
Europie, aby zapoznać sie z techniką ^A  
ubezpieczeń. Przypuszczać należy. ^A
że ten wielokrotny m istrz świata ^ k
bedzie niezłym agentem. ^k

n. b. m

O w en s przy  
śniadaniu.

K e y s to n e  — 
B erlin .

zupełnie wyraźna. Przecież w finale setki triu m ­
fowało dwóch murzynów! Czarna rasa  przeżywała 
przyjem ne chwile. Po kiesce boksera Louisa opa­
nowało kolorowych dżentelmenów przygnębienie, 
obecnie znów mogą chlubić sie swym nowym fe­
nomenem! Bo Jesse Owens jest niewątpliw ie fe­
nomenem. Już rok temu badali go sławni lekarze 
am erykańscy, chcąc dokładnie stwierdzić, jak  sie 
przedstawia praca serca i płuc oraz budowa n a j­
szybszego człowieka świata. Jesse Owens jest 
studentem, liczy 22 lata, ma 1 m 77 cm wzrostu 
i waży 81 kg. Pochodzi z Ohio. Tam też studjuje

Owens w sko­
ku wdal usta­
nawia rekord 

8,6 m.
F o ł. K e y s t o n e  — 

B er lin .
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CO StY C H A Ć  W A B IS Y N JI?

T H O s s s nz a w i e r a J a c c  R A O ( r a o i u * * ) , T O R  ( t h o r i u m )  W/G.PR2EP 0*rQ Alfr. C U R I E  ____________5K SECOO.PAHIS

Odkąd powstanie narodowe przeciw czerwonym 
„rządom" w H iszpanji zajęło umysły 'ludzi — n ie ­
dawno jeszcze groźny „problem A bisynji" zmallal 
i jakby rozwiał sie w „politycznej przestrzeni". Re­
lacje z Wschodniej A fryki skurczyły sie do roz­
miarów m ałych notatek w dziennikach i czasopi­
smach, plotki na tem at rzekomych zamieszek na 
tcrenlie ntowej kolo.nji italskiej, wywoływanych 
przez buntownicze bandy abisyńskie puszczano 
mimo uszu — tak bardzo „nowe niebezpieczeństwo 
międzynarodowych powikłań" zajęło uwagę społe­
czeństw świata. Jednakże ciągłe pogłoski o bun­
tach i napadach band abisyńskich na osiedla i ar- 
terjo  komunikacyjne, zmusiły wkońcu nas do za­
stanow ienia się i możliwego stwierdzenia, co też 
naprawdę dzieje siie teraz w tej Abisynji?

Wiemy, że kam panja włoska w tym k ra ju  za­
kończyła sie właściwie z chwilą zajęcia przez ax- 
mje italską sitolicy jego, Addis-Abeby — że w kró t­
ki czas potem ze wszystkich stron, zajętych przez 
wojsko, zgłosili sie naczelnicy plemion, względnie 
rasowie z zapewnieniami uległości i hołdem dla

G lotu a kościoła koptyjskiego A bu na K i r y  los, wierny 
stronnik Włoch.

nowego cesarza E tjop ji — że wkońcu a rm ja  oku­
pacyjna rozpoczęła m arsz na tereny dotychczas 
niezająte, napotykając po dradze na prawic przy­
jazne przyjęcie ze stroiły tam tejszych plemion. 
I nagle, jak deus ex machina, zaskoczyła nas wtieść 
o napadach na Addis-Abebę, n a i in je  kolejową, łą ­
czącą stolice iz portem  Dżibuti, dalej na poszczegól­
ne odcinki drogi, kolejowej — potem niepewna 
wiadomość o powstaniu, faierowanem przez rasa 
Seyum a rzekomo, wkońcu wieści o bandach dy ­
w ersyjnych rasa Im ru, atakujących przeważnie 
nocą i uderzających w najsłabsze punkty obsadzo­
nego codopiero terenu nowej kólonji.

Należy wiec przedewszystkiem stwierdzić, że 
wprawdzie teren Abisynji został zajęty, ale nie 
spacyfikowany całkowicie, z czego zdają sobie do­
brze sprawę sami zwycięzcy. Pora deszczowa prze­
szkodziła zajęciu reszty ogromnego państw a czar­
nych potomków Lwa Judy, następnie rozpad arm ji

P O M A D K A  D O  U S T

Gen. Przedst. na Polski,*: 
„GALANTERJA WIEDEŃSKA* Sp. z o. o. 

Warszawa, Poznańska 3S.

Stada bydła, w y­
pasające się w 
pobliiti Addis- 

Abeby.

abisyńskiej musiał siłą  rzeczy wytworzyć cały sze­
reg luźnych band, które pod przeróżnemi p re tek­
stami będą jeszcze długo niepokoić mieszkańców 
nowego cesarstwa. Wiadomości o rasie Seyumie 
okazały sie zwykłą plotką. W prost przeciwnie — 
niedawno, ho kilka dni temu, był on osobiście

w Addis-Abebie, gdzie na rece wicekróla Graz ła­
niego złożył ponownie zapewnienia swojej lo jal­
ności. To samo uczyniło 47 przywódców plemion 
w różnych częściach okupowanych terenów, a ty l­
ko ras Im ru ma zajmować dotychczas wrogie s ta ­
nowisko w stosunku do Włochów. Miał nawet, jak 
wieść niesie, zorganizować oddział dywersyjny, 
który korzystając z pory deszczowej, niepokoi, pod 
osłoną nocy przeważnie, poszczególne części te ry ­
torium  amliarskiego. N aturalnie, można tu jedy­
nie przyjąć drobniejsze wydarzenia „natury woj­
skowej" — które nie bedą miały żadnych poważ­
niejszych następstw.

Można zatem w rezultacie powyższych rozważań 
przyjąć całkiem pewnie, że „w Abisynji nie no­
wego, Italowie trzym ają sję mocno". I tak będzlie 
spewnośeią nadal. A. C.

Łodzie, przezna­
czone do komu­
nikacji po jezio­

rze Tana.
F ot. N Y T , P a r y ż

Wioinianą świeżość ust zdobyć możesz tylko dzięki 
pomadcc Michel. Nadaje ona ' ten ciepły odcień pul­
sującej krwi, tę słodycz i miękkość nieporównaną... 
Jakże jest trwała— jednorazowe przeciągnięcie wystarczy 
na dzień cały. Spróbuj użyć dziś jeszcze tę najmod­
niejszą i najtrwalszą pomadkę! Wystrzegać się naśladow- 
nictw: oryginalna pomadka Michel nosi nazwę na 
opakowaniu.

6  O D C I E N I  D O  W Y B O R U :
Blond Electric Szkarłatny Malinowy Ciemny Wiśniowy

ROZMIARY: luksusowy —duży—popularny
R ó ż  c o m p a c t  M ic h e l— p r z y l e g a ją c y  n i e w id z ia ln i e , 
c z y n i  c e rę  o l ś n ie w a ją c o  p ię k n ą !
T u s z  M ic h e l  p o g łę b ia  s p o jr z e n ie , n ie  s z c z y p ie ,  
o d p o r n y  n a  w ilg o ć !

Gen. Sturace powraca po zwycięskich bojach w Afryce 
do Neapolu. F ot. N Y T , P a r ts



C l ,  O  K I O

GOŚĆ NACZELNEGO WODZA. 
W tych dniach przybył do Pol­
ski szef sztabu arm ji francuskiej 
generał Gamelin, oelem omówie­
n ia spraw, związanych z sojuszem 
polsko-francuskim.

F o t. A g e n e e  T ra m p a * , P ari* .

B I’NT ARABÓW. Nici organiza- 
cyjne akcji pan-arabskiej w Syrji 
trzym a w ręku sułtan Pacha El 
Atrache, przebywający obecnie w 
T ransjordanji, dokąd uciekł w r. 
1925 po wywołaniu buntu  w Syrji.

F o t. W id e  W o r ld  P h o to * , B er lin .

ZASŁUŻONE ODZNACZENIE.
Pan Prezydent Rzeczy pospolitej na­
dal złoty Krzyż Zasługi ks. p ra ła to ­
wi Wacławowi Bliżińskiemu, tw ór­
cy wzorowych urządzeń społecznych 
w Liskowie.

F o t. „ F o to -F ilm *  L . K ę d z ie r s k i .

ZBROJENIA ANG LJI. Nowy an­
gielski m inister m arynarki S ir S a­
muel Hoare w gorączko wem tempie 
realizuje program  dozbrojenia An- 
g lji na morzu, dokonywując osobi­
ście i.nspekeyj pancerników.

F o t. W id e  W o r ld  P h o to * , B erlin .

Z Ł E M K O W S Z C Z Y Z N Y  *  © ł i w p j a d w  w  B E R L I N I E .

Gdy 
pod Radzyminem 
gra ły  arm aty...

W dniu 15 sierpnia popłyną m y­
ś li wszystikioh Polaków na pola ra- 
dzymińskie, gdzie dnia 15 sierpnia 
1920 roku rozegrał się bój, k tóry  za­
decydował o zwycięstwie w wojnie 
z najeźdźcą rosyjskim . Dokonał tam  
się „Cńd nad W isłą“, który odwrócił 
kartę  h isto rji i ugruntow ał naszą 
niepodległość. Znakom ita stra teg ja  
Naczelnego Wodza, zbiorowa wola 
narodu, zjednoczonego w chw ili nie­
bezpieczeństwa i męstwo żołnierza, 
wydały tam  wspaniały rezultat- któ­
rym  zadziwiliśmy cały świat. Cześć 
Wam Żołnierze z 1920 roku, K tórzy 
um arliście za ojczyznę i dziś spoczy­
wacie w grobach. Ojczyzna nie za- 
pomni Wam nigdy ofiary Waszego 
życia. Odpoczywajcie w spokoju!

F o t. Ag. „Ś w iatow id4*. Kaplica na cmentarzu radzymińskim pod Warszawą, gdzie spoczywają polegli w bojach o Warszawę, w sierpniu 1920 r.

Nowym adm inistratorem  apostolskim dla Łem- 
kowszczyzny został zamianowany ks. d r Jakób 
Medwieeki, objąwszy funkcje po ks. Jan ie  Polań­
skim, k tóry  zarządzał adm inistracją apostolską 
po śm ierci ks. d ra  biskupa Maściucha. Siedzibą 
A dm in istrato ra Apostolskiego dla Łemkowszczy- 
zny jest Rymanów-Zdrój.

F o t. T adeusz  Terleokii, R ym anów —Zdrój.

„ O v o m a l t in e -W e r k -P i  o to * .

Stacja dożywiania Ooomaltyną na Olimpjadzie w Berlinie, zorganizowana przez koncern Dra Wandera.

R T C  H  S i l  M Ó W I . . .



ECHA XI. OLINIPJADY.

„ W ypoczynek“ publiczności olimpijskiej, podczas polna 
niówej przerwy w zawodach. Ci, którym  nie opłaca sic 
wracać do miasta, w ten sposób przepędzają wolne chwile 

przerw m iędzy poszczególnymi rozgrywkami.
F ot. „ S c h e r l44, B erlin

O lim p ia d a  berlińska powoli zbliża sie ku koń­
cowi. Igrzyska lekkoatletów skończyły sie w nie­
dziele — a ostatnim  akordem byl wspaniały bieg 
m aratoński na dystansie 42 km, zakończony zwy­
cięstwem Japończyka Sona.

My nie możemy narzekać. Zajęliśm y miejsce, 
które nas nie kom prom ituje. N ajlepiej spisały sie 
kobiety: W alasiewiczówna, W ajsówna i K w a­
śniewska. Dość powiedzieć, że w lekkoatletycz­
nych konkurencjach kobiecych zajęła Polska d ru ­
gie m iejsce za Niemkami, al pari z U. S. A.!

Panom  powodziło sie znacznie gorzej. Zawiedli 
renomowani lekkoatleci- których wyniki, osiąga­
ne w kraju , pozwalały rokować nadzieje, że nie 
powrócą bez medalu... Tymczasem nieprawdopo­
dobna w prost serja  kontuzyj zniweczyła nadzieje. 
Lokajski rzucał oszczepem, w ijąc sie z bólu — je ­
go siódme miejsce, w tych warunkach, jest dowo­
dem niezwykłego h a rtu  tego zawodnika. Pławczyk 
w dziesiecioboju i Luckhaus w tróiskoku powinni 
znaleźć sie przynajm niej o sześć miejsc bliżej... 
Noji, dla którego 10 km. okazało sie zbyt długim 
dystansem, na 5 km. pobił rekord Polski i zajął 
zaszczytne piąte miejsce, przed zwycięzcą biegu 
na 10 km. — Salm inenem . Jest to niewątpliw ie 
jeden z najlepszych biegaczy na świecie.

Kucharski zdobył wprawdzie na Olim pjadzie wi­
cem istrzostwo rasy  białej, dając sie wyprzedzić 
jedynie dwum murzynom i Włochowi Lanzi‘emu, 
ale można twierdzić z calem przekonaniem, że 
dziś Lanzi nie pokonałby go napewno! Przecież 
w dn. 10 bm. zmierzył sie raz jeszcze w Dreźnie 
ze zwycięzcą olim pijskim  W oodruffem i uległ mu 
zaledwie o pól m etra, uzyskując czas lepszy, niż 
rekord finału olimpijskiego.

T rium f pierwszorzędny odniósł nieznany pol­
ski piechur, Bieregowoj, który zajął 9-te miejsce

■

'T t le  z u o y w c L Z Z u

NIVEA posty do zę b ó w
Teraz może w swobod­
nym uśmiechu pokazać  
swe lśniąco-białe ząbki ! 
Pasta do zębów marki 
N I V  E A  sporządzana  
z najprzedniejszych su­
rowców czyści zęby do­
kładnie i odśw ieża zn a­
kom icie jam ę ustnąi od­
dech. Łagodna i prze­
miła w smaku.

Do naby c ia  
w o r y g i n a l ­
nych łubach 
c z y s t o  c y ­
nowych po 
c e n a c h :

P E B E C O  S p ó łk a  A k cy jn a  w

Z w ycięzca  50-kIm. m arszu, A n g lik  W iłhlock, k tó ­
ry  p rze sze d ł tę p rzestrzeń  w  4 godzinach 30 m i­
n u ta ch  I  47 sekundach. F o ł .  P r e s s e - P h o t o ,  B e r l i n C iąg d a l s z y  na s łr .  6 -e j.
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w niezwykle silnej konkurencji, wyprzedzając 111. 
in. rekordzistę świa.ta W łocha Kivolte. Łotysz 
Dal lina, który niedawno w Polsce niemal, że zdy­
stansował B ieregowoja — na Olimpjadzie nie 
miał nawert sił ukończyć gigantycznego 50-kilome- 
trowego marszu.

Drugi olbrzymi dystans olim pijski — to bieg 
m aratoński. Okazało sie, że nasi nie m ają jeszcze 
dostatecznego doświadczenia. Jeden zajął kiep­
skie, 33 miejsce, a drugi —- P ia łka — po 15 kilo­
m etrach zerwał sobie mięsień w nodze i musiał 
sie wycofać...

Od konkurencyj lekkoatletycznych przejdźmy 
do innych sportów olim pijskich. Sporty wodne 
nie są naszą domeną.

Kajakowcy i żeglarze utonęli — w morzu na­
zbyt silnej konkurencji. Ich występ stanowi n a j­
hardziej przykry fragm ent h istorji naszych olim­
pijskich popisów.

M iejmy nadzieje, że wioślarzom powiedzie sie 
lepiej. Verey w jedynkach napewno spisze sie — 
na piątkę!

Kanclerz Hitler w otoczeniu dostojników wojskowych 
i partyjnych, na olim pijskim  stadjonie pływackim , pod­

czas odbywających się tam pływackich zawodów.
F o t. K ey w to n e , B er lin

O lim pijsk i bieg pań przez p ło tk i. F o togra f ja  nasza uchw yciła  m om ent p rze sko k u  przez p ło tk i sześciu  
najlepszych zaw odn iczek  św ia ta  w  te j konkurencji. Fc.t. , ,S c h e r l - ,  B e r l i n



Fragment me 
go Polaka

F o ł. K o y s lo

B erlin .
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________ Paul Webers i Ludwik
Landen zajęli pierwsze 
miejsce w d w ó jk a c h  

: kajaków.
F ot. K e y s ło n e , B erlin

BERE11IE
Znakomici pływacy japońscy 
Jusa (na prawo) i Arai, którzy 
w setce zostali niespodziewa­
nie pokonani przez Węgra
Osika. F ot. K e y s ło n e , B e r li
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C iąg  d a l s z y  z e  s łr .  5 -e j.

Pływacy, biorący udział w sztafecie 4X200 m, wykazali bardzo 
słabą formą. Niedość, że dali sią wyprzedzić czterem zespołom, ale 
nawet zostali zdyskwalifikowani. Pocieszmy sią, że byliśmy lepsi 
od — Luksem burgu i... Bermudów.

Przed O lim pjadą zastanaw iano sią poważnie, czy wysiać na tu r­
niej piłkarzy? Urządzano próbne spotkania, porównywano formą 
piłkarzy naszych z ta lentam i Austriaków  — i wreszcie niem al pod 
presją opinji publicznej, zdecydowano sią na wysianie drużyny.

I okazało sią, że właściwie te nam ysły były zbyteczne, a obawy 
przedwczesną. Poprostu: potrzebny był naszym piłkarzom solidny 
trening, a gdy go na obozie przedolimpijskim  przeprowadzili — 
sukcesy zaczęły sią sypać jeden za drugim.

N ajpierw  ulegli naszym  — Węgrzy i to w stosunku 0:3.
Mniemano, że na tein trium fy  Polaków sią skończą, gdyż w im­

ali sią ze słynnymi piłkarzam i angielskim i. Jed-stąpnej turze spotkał. ----------------------------   _ . . .
nak talen t Polaków, zgranie i wola zwycięstwa sprawiły, ze i tłumni 
synowie Albionu musieli uznać naszą wyższość, ulegając 4:5!

Kolarze zrobili swoje. Walczyli, jak  równi z równymi. Jeśli nie 
zająli czołowego m iejsca w szosowym biegu n a  100 km, sprawił to 
pewien brak ru tyny  międzynarodowej. Na następnej Olimpja- 
dzie — uapewno będzie lepiej!

Toni Merkens 
(Niemcy) odbiera 
gratulacje po zw y­
cięskim biegu ko­
larskim na 1000m, 
który mu przy­
niósł złoty medal.

F oł. K e y s ło n e , B erlin

Fragment biegu na 3000 rn. z  przeszkodami.
F ot. K e y s ło n e , B erlin

Z n a k o m ity  pił­
karz Martyna, gra­
jący w p o ls k ie j  
reprezentacji olirn 

pijskiej.
A g . F o ł. nŚ w ia to w i d "

l ...

W poniedziałek nasi bokserzy zaczęli demonstrować swe umie­
jętności. Napewno nie pójdą śladami zapaśników, z których żaden 
nie doszedł do finałów, a najlepszy — Szajewski — uplasował sią 
na siódmem miejscu.

Trzy pierwsze mecze polskich mistrzów pięści pozwalają rokować 
pewne nadzieje: Sobkowiak znokautował A ustralijczyka, Czortek 
wypunktował Francuza, a jedynie Pisarski uległ nieznacznie na 
punkty swemu przeciwnikowi.

W spomnijmy jeszcze, że szermierze „robili, co mog'li“, i, że po­
kładam y duże nadzieje w naszych jeźdźcach. Oby iin sią nie po­
winęła noga. — na przeszkodach...

Stw ierdzam y: bilans O lim pjady berlińskiej jest dla Polski raczej 
dodatni. Spodziewaliśmy sią może więcej, może niektórzy zawod­
nicy zawiedli — ale inni zato sprawili m iłą niespodzianką. Czy 
liczyliśmy, że strzelec kpt. K araś zdobędzie bronzowy medal? Czy 
spodziewaliśmy sią, że piłkarze dojdą do półfinałów — niemal bez 
wysiłku?!

W Paryżu, w roku 11)24, byliśmy na szarym końcu; Amsterdam, 
Los Angeles, Berlin — to dalsze etapy na drodze do zwycięstwa. 
Kio wie, czy za cztery lata, w Tokio, nie znajdziemy sią wśród 
trzech najlepszych zespołów?... b. h.

U llm a n n  (Szwe­
cja) mistrz w strze­
laniu z pistoletu.
F oł. K e y s ło n e , B erlin .

Dl u godys ta n so­
w ie  c Noji spisał 
się świetnie w bie­
gu na 5 km, zaj­
mując piąte miej­
sce i poprawiając 
rekord Kusociń- 
skiego o 8 sekund.

.S :  a&a*
Przyjęcie na cześć zawodników olimpijskich 
(toczny premjer, gen. Goeiing.

Operze Państwowej w Pet linie. Na lewo wi
F oł. K e y s ło n e , B erlin



I R A G E D J A  H IS Z P A N J I
Na południu, gdzie powstańcy do 

niedawna mieli stosunkowo m ały te 
ren, sięgający m niejwięcej po dolinę 
rzeki Guadalquivir, akcje m iały dla 
nich bardziej pomyślny przebieg. Te­
ren posiadania rozszerzono tam b ar­
dzo znacznie, zarówno na północ, jak 
na zachód i wschód. Gen. Franco m i­
mo ataków floty rządowej potrafił 
wysadzić na ląd znaczne posiłki, na- 
deszłe z Afryki i szybkimi m arszam i 
posunął się V stronę arm ji gen. Mo­
la, s ta ra jąc  się nawiązać z nim bez­
pośredni kontakt.

Akcja ta  dala duże rezultaty . Prze- 
dewszystkiem rozszerzono teren po­
siadania w kierunku P ortugalji aż 
po sam ą granicę i wzdłuż n iej na pół­
noc, aż poza twierdzę Valencia, któ­
ra  znajduje się niepodzielnie w rę­
kach powstańców, a stąd rozszerzo­
no stan  posiadania na północny

wschód w stronę Toledo, A lcazar 
i Ciudad Real. O B adajoz i wspo­
m niane poprzednio m iasta toczą się 
zawzięte walki.

W ażny dla wojsk rządowych port 
M alaga znalazł się ostatnio pod ob­
strzałem  dział powstańczych. Rów­
nież ważna baza-port na wschodnim 
wybrzeżu, Alicante, jest otoczony 
przez powstańców i liczyć się należy 
z jego upadkiem.

W ysiłki wojsk powstańczych zdą­
żają do związania dwóch arm ij, a  m ia­
nowicie północnej gen. Mola i połud­
niowej gen. Queipo de Liano wzdłuż 
granicy portugalskiej i rozpoczęcia 
następnie ofensywy na M adryt od za­
chodu, północy i południa. S tąd  to to­
czą się walki o Toledo i wzdłuż g ra ­
nicy postępuje m arsz od Y alencji na 
Salam anca.

Z uwagi na to. że rząd, który w stłu-

Posterunek milicji wojsk rządowych, osirzeliwujący 
powstańców w górskich przełęczach Sierra de Gna- 
darrama, gdzie toczą się walki. F ot. n y t  -  P o r y ł -

r t

Patrole milicjantów rządowych w posukiwaniu powstańców w górach 
Sieria de Guadarrama. F o t. n y t  -  P o r y ł .

Zarekwirowany samochód ciężarowy, przemieniony szybko na wóz pancerny i wy­
sła n y  na front bojowy. F ot. n y t , P u r y i

Z  zaciętych walk w wąwozie Somosierra: baterja, obsługiwana również przez
k o b i e t y . F o t. T ra m p n s , P a r y ż .

J  uż trzy tygodnie m inęły od czasu, kiedy z Ma- 
rokko do H iszpanji w yruszyły oddziały wojsk ko­
lonialnych, rozpoczynając walki przeciw czerwo­
nym rządom i dając hasło do ogólnego powstania. 
Oceniając sytuację w perspektywie m inionego cza­
su, zaznaczyć musimy, że stroną zwycięską w wal­
ce są bezwątpienia powstańcy. Przekonanie to o- 
pieram y zarówno na analizie wypadków, jakie się 
rozegrały na frontach wojny domowej, a ponadto 
na sy tuacji ogólnej, w jak ie j znajdują się obie 
z wojujących stron.

Na początku wypadków pozycja rządu hiszpań­
skiego była bardzo silna. W ojska rządowe zdołały

utrzym ać stolicę, a  dalej niemal wszystkie porty  
na trzech wybrzeżach hiszpańskich. Ponadto rząd 
był panem najważniejszego czynnika w wojnie, 
a mianowicie zapasów złota, nagromadzonych 
w piwnicach hiszpańskiego banku. Jak  wiadomo, 
wojnę wygrywa się nietyle działami, karabinam i 
i samolotami, ile raczej złotem.

Pozycja powstańców była o wiele gorsza. P rze­
dewszystkiem byli i są wyjęci z pod prawa, a d a ­
lej, jeśli chodzi o grupę północną, byli i są oto­
czeni terenem, zajętym  przez oddziały rządowe. 
Powstańcy nie mieli ponadto tyle m aterja łu  wo­
jennego, ile m iał rząd, nie posiadali także koniecz­

nego złota, dla zdobycia koniecznych środków do 
prowadzenia dalszej walki.

Mimo wszystko potrafili na północy rozszerzyć 
bardzo znacznie stan swego posiadania, panując 
niepodzielnie w Burgas, Horia, w Saragossie, w Se 
govii, V alladolid i posuwając się po Huesca, Jaca. 
a naw et Lerida na wschód, zajm ując Gijon, B il­
bao, a ostatnio Santander na północnem wybrze­
żu, a wreszcie La Coruna, Oviedo i Villaba. Ataki 
wojsk rządowych na pozycje powstańczo w gó­
rach Kastyllskich i Guadarram a spełzły na niczem, 
a co więcej wojska rządowe m usiały się wycofać 
z dotychczasowych pozycyj.

m i

{ izywożonych z frontu bojowego rannych umieszcza się w Madrycie w skonfiskowanych pałacach. Na zdjęciu sala
arystokratycznego kasyna zamieniona na szpital. F o t. n y t  -  P a r y * .

R z ą d  madrycki, przygotowując obronę stolicy, 
uzbraja również kobiety, które odbywają intensywnie 
Ćwiczenia wojskowe. F o t. K e y l o n e  -  B er lin .

m ienie pow stania włożył wszystkie swe siły 
i środki, nie zdołał opanować sytuacji, liczyć się 
należy w najbliższym  czasie z dalszemi postępa­
mi akcji powstańczej, a co zatem idzie, ze zlikwi­
dowaniem czerwonego frontu  w H iszpanji.

Stosunki międzynarodowe, k tó re , jeszcze przed 
tygodniem były niezwykle napięte i groziły po- 
ważnemi konsekwencjami, ostatnio odprężyły się 
znacznie. A nglja, F ran c ja  i W łochy s ta ra ją  się 
znaleźć możliwość w yjścia z niezwykle zaognionej 
sytuacji, przyczem mówi się ostatnio coraz czę­
ściej o neutralności m ocarstw i o konieczilości 
zwołania odpowiedniej konferencji, k tóraby u- 
zgodniła stanowisko zainteresowanych państw  
w spraw ie hiszpańskiej.

Mimo toczonych rozmów dyplom atycznvch i mó­
wienia o pokoju, na wodach hiszpańskich krążą 
ciągle okręty  woienne, a poszczególne floty zosta­
ły  ostatnio nawet powiększone. Zwłaszcza niepo­
kój budzi stanowisko floty niemieckiej. Hisspa- 
n ja  może jeszcze przysporzyć wiele kłopotów- E u ­
ropie.



W KRAJU ŚMIERCI NAD JEZIOREM CZAD.
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Aparat minjałurowy
o niedościgłej precyzji. 
Najwyższa sprawność, 
idealna szybkość pracy. 
Bezpłafne katalogi na 

żędanie.

E R N S T  LEIT.Z » E T Z L A R
Jen. Repr.: W arszawa, Chmielna 47a.

Brama główna w forcie Mao.

Obóz nr. 3 w Ngigmi, Niger, A. 0 . F.

W  czerwiec 1936.
F ort Lamy zdecydowałem ostatecznie dążyć 

w prost na północ — o ile możności jaki n a jp rost­
szą linją.

Z F ort Lamy biegnie droga turystyczna do Al­
gieru, k tórą dziś bez żadnego trudu, czy ryzyka — 
przebiegają komfortowe autobusy turystyczne 
i auta pryw atne tych, którzy chcą się pochwalić 
w Europie, czy Ameryce, że przebyli Saharą.

Droga, o której mowa, ma cały szereg stacyj 
benzynowych, gdzie możno dostać mrożony szam­
pan i najwybredniejszy apety t zaspokoić. Są ho­
tele, nawet b iura pocztowe- porty lotnicze, a za­
ginąć na tym  szlaku nie może nawet dziecko. Dro­
ga jest „balisowana“ (znaczona), a stacje te legra­
fu bez dru tu  zapewniają pomoc w razie defektu 
maszyny.

Przyznam  się — taka Sahara nie pociąga mnie 
wcale, choć dobrze, że istnieje, bo właśnie tym 
szlakiem zdążają do mnie listy  z k ra ju  i paczki.

Chwilowo tylko, po 150 kilometrach przepraw y 
rowerem, a następnie 200 km pieszo, postanowi­
łem przypiąć mój rower na grzbiecie wielbłąda 
i już od kilku 'tygodni kołyszą sią na jego g a r­
batym  grzbiecie.

Nowe wrażenia, a najważniejsze, że wielbłąd 
zbliża mnie do tubylców, podczas gdy rower bu­
dził paniczny strach wśród koczowników i skazy­
wał raczej na oddalanie sią od koczowisk, które 
przeważnie leżą na szczytach wydm piaszczystych, 
niedostąpnych zupełnie dla cyklisty.

Właściwie, to zaraz od działu wód Kongo—Szari 
okolica stała sią zdecydowanie pustynną, a tylko 
brzegi rzeki Szari i jej nielicznych dopływów sku­
piały tubylców. Na lewo i prawo od brzegów rzek 
rozciągają sią pustynne stepy, lub wprost- pusty­
nie, wśród których najwyżej k ry ją  sią niesforne 
jeszcze garstk i murzynów, wiodąc tryb życia bez­
przykładnie trudny, choćby ze wzglądu na brak 
wody.

Od F ort Lamy zaczyna sią kraj koczowników 
i to w kierunku na -północ, wschód i zachód. O ile 
spotyka sią jeszcze wioską, to jest ona -zbudowana 
na rozkaz władz i pod nadzorem bagnetów, a sku­
pia sią tuż obok wklejonych z biota fortów, sie­
dziby władzy wojskowej, która po d-ziś dzień sp ra­
wuje czynności adm inistracyjne nad całą połacią 
tej części Afryki Ek-watorjalnej.

Basen jeziora Czad, to jedno olbrzym ie pustynne 
pastwisko o wielkich możliwościach rolniczych, 
ale na przeszkodzie rozwojowi leży brak wszelkich 
dróg, a nadewszysfcko brak lin ji kolejowej, któ- 
raby dała możność zbytu nadm iaru bydła.

W zamian za bydło, względnie za pieniądze uzy­
skane z jego sprzedaży możnaby k ra j cały przeo­
brazić w krainą nie tylko mlekiem płynącą! Brak 
tu zupełny budulca — brak tak piekący! — a poza 
tem brak studni artezyjskich, brak aeropomp, 
brak nawet celowej gospodarki hodowlanej, a rol­
nictwo ogranicza sią do m arnych pól prosa, zda­
nego wyłącznie na łaską i niełaską chmur.

Jest tu bydła bez liku — nieprzeliczone stada

owiec i kóz, lecz gatunek zdegenerowany — bydło 
kanciaste, a ceny tak śm iesznie niskie, że tubylec 
sprzedaje tylko wtedy, gdy przyciska go koniecz­
ność zapłaty podatku. W ystarczy, gdy nadmienią, 
że krowa kosztuje tu  30 fr.- a kupowałem barany 
po 2 i 3 frank i za sztuką!

Na bezkresnych, pustynnych pastw iskach koczu­
ją  panowie tej ziemi Kanembu. Są to pasterze, 
właściciele stad bydła i orwiec, których jedynem 
zajęciem jest:, nic nie robić. Kiedyś, la t tem u 10 
zaledwie, każdy Kanembu m iał swego .niewolnika raz stup
czy niewolników i na ich barki zwalał dozór nad Uedurnem
bydłem i wszelkie inne prace.

Dziś cośniecoś zmieniło sią o tyle, że niewolnic­
two zostało oficjalnie zniesione, a dawni niewol­
nicy stanowią dziś osobną kastą „Muskini" 
czyli biedaków, którzy dawniej dostawali jadła 
sjioro, a obecnie są skrom nie opłacani ziarnem, 
czy mlekiem za swoje wysługi.

Pozatem kra j Kanem — rozlegający sią od brze­
gów jeziora Czad aż po szczerą Saharą — naszli 
grom adnie uciekinierzy z włoskiej Tripolitauji, 
którzy nie chcąc sią poddać Włochom, przeszli na 
teren francuskiej A fryki z bronią w ręku. Zostali 
rozbrojeni i — przyjęci, jak  to mówią, z otwarte- 
mi rękam i przez władze, bo Afryka^ E kw ałorja lna 
to najbardziej bezludna polać A tryki, a każdy

napady na koczowiska Kanembu — i uprowadzali 
niewolników i bydło.

Jedynie mieszkańcy bagien nad jeziorem C-zad 
i bagiennych wysepek tego jeziora — zwani Bu- 
duma, czyli „Ludzie papyruśn", mało robili sobie 
i z sąsiadów Kanem bu i z napadów Tubu. Bro­
niły ich bagna i okropny klimat, który, zwłaszcza 
w porze letniej (deszczowej) jest dla przybysza 
więcej jak  zabójczy. A gdy pora deszczowa prze­
minie, przez 6 miesięcy osychają rozlewy jeziora, 
przez które znajdzie przejście jedynie zwierz dziki 
i Buduma.

Tu właśnie w ziemi Kanem nabyłem wielbłąda 
i od Bir-Ueli (na północ od Mao 2 dni karaw any) 
rozpocząłem nowy tryb
życia. S tałem  się te- 

s-tuprocenitowym 
jedynym 

polskim Beduinem Sa­
hary.

Piszę właśnie na 
sk ra ju  „iD u ż e j P u ­
s t y n i "  w Ngigmi -  
gdzie od k ilku dni o- 
bozuję, a  po nadaniu 
tego listu  na poczcie — 
rozpoczynani pierwszy 
etap sahary jsk i N gig­
mi—Bilma.

-Kazimierz Nowak.
WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
FOT. KAZIM. NOWAK

Dziewczę z plemienia Ka­
nembu.

przybysz to nowy podat 
nik nadewszystko, a tak ­
że może i askarys — w 
przyszłym wirze wojen 
afrykańskich, które nie 
są dalekie... T'

Przybysze ci — zwani 
przez tubylców „Tubu" 
czyli „Ludźmi Gór“, są 
mile widziani przez wła­
dze — choćby ze względu 
za ich wysługi w kierun­
ku wywiadu. Kanembu 
natom iast nienawidzą ich, 
są to zresztą prawdziwe 
pijaw ki, które żyją na 
dość wysokiej stopie, mi­
mo, że „nie orzą i nic 
sieją".

Tubu trudn ią  się po­
średnictwem — handlem 
„afrykańskim ", a nade­
wszystko kontrabandą 
bydła, które tu nabyw a­
ją  za bezcen — prawie 
darmo, bo płacą towa­
rem — a przeprowadziw­
szy stado przez zieloną 
granicę do ang. Nigerji, 
zyskują tysiące procent.

Tubu nie od d-ziś są 
znienawidzeni przez m iej­
scowych Kanembu! Od 
wieków całych Tubu — 
właściciele oaz w okoli­
cach gór Tassili i Tibo- 
»ti — urządzali zbrojne

Ucodę kobiecą
u z u p e ł n i a j ą  p r a w d z i ­
w e  w o d y  k w i a t o w e

HABANITA, 
N A M I C O, 
CALEN DAL, 
L AVA N D E
d e  B o n n e  M
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Znany podrótnik afrykański p. Kazimierz Nowak ze sw ym  dromedarem Heli.
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S T E P ii miASTECZKO PRZEŚLADOWANE PRZEZ PIRRORf.
Stepań, to m ałe miasteczko w powiecie rów ień­

skim, liczące wszystkiego 3.000 mieszkańców, poło­
żono nad Horyniem  w odległości 72 km. od Ró­
wnego.

Biedno tu  i ubogo. Domy, jakby naprędce skle­
cone. bruki pełne dziur. Po brudnych podwórkach 
żydowskich domostw w alają  sie śmiecie.

Nad dachami miasteczka w ystrzelają aż trzy 
cerkwie, a gdzieś wśród' zaułków i ogrodów chowa 
sią wstydliwie i skrom nie jeden kościółek para- 
fjalny, pochodzący z 1614 r. W pośrodku miasta 
koślawy kw adrat rynku, a obok staro wały, które 
odparły niejeden najazd nieprzyjacielski.

Pokazują luidiżie w tyeh walach otwór, prow a­
dzący do podziemi, bardzo rozległych i m ających 
połączenie podobno... aż z Kijowem.

Obok ulicy Pocztowej, w starym  ogrodzie, stoi 
martwo, ale twar-do ru in a  baszty zegarowej. Czas 
nie zwyciężył jej, nie zmógł jej twardych, jak  
g ran it cegieł, nie zdołał nawet odłupać tynków

stacie m artwe, zeschnięto szkielety, obleczono 
w suchą skórą. Aż straszno patrzeć w ich puste 
oczodoły.

Tych kilkadziesiąt trum ien, leżących w ponie­
wierce, to h isto rja  m agnackiej rodziny, ongiś 
sławnej i możnej, a  dziś rzuconej w iiroch i za­
pomnienie, oddanej we władztwo śmierci.

Woda w Stepaniu  jest niedobra i niezdrowa. 
S tale przy robotach ziemnych wykopuje sie tu 
kości ludzkie, gdyż całe miasteczko spoczywa na 
ludzkich szkieletach. M usiały sie tu  kiedyś toczyć 
zacięte boje, krew lała sie strum ieniam i, wycina­
no ludzi w pień, a później ich chowano. I  tak stali 
sie oni fundamentem  nędznego, kresowego m ia­
steczka.

Co jeszcze ciekawe w Stepaniu, to wznoszące sie 
ku niebu wysokie tyki, a na nich piorunochrony. 
Miasteczko nawiedzano jest bowiem w lecie często 
iprzez burze. Paliło  sie już też kilka razy od_ pio­
runów. J. M. Orlik (Mokwin).

Siara baszta zegarowa w Stepaniu.
F ot. A ro n  S to la r . S te p a ń .

Burza nad Stepuniem.

Ogólny widok Slepania od strony Horynia. Na lewo waty 
dawnej warowni. W pośrodku trzy cerkwie.

F ot. A ro n  S to la r , S te p a ń .

kolumn, ozdabiających basztę. To resztki, dawnej 
siedziby hrabiów Worcellów, którzy w grobowcu 
w kilkudziesięciu trum nach śpią, na  opuszczo­
nym cm entarzu polskim.

K ilkadziesiąt trum ien, a w tych trum nach po- S |

;



Pani Marszałkowa Piłsudska, którą widzimy na zdjęciu powyższem  wraz z dwoma córkami, przedstawia
pod względem antropologicznym typ bałtycki. Fol. Górzyński, Krynica.

ybitne Polki możemy podzielić pod względem 
antropologicznym  na dwie zw arte grupy. W pierw ­
szej krótkogłowej i jasno pigm entowanej, rep re­
zentującej t. zw. typ  bałtycki, widzimy m arszałko­
wa Piłsudską, słynną odkrywczynię radu  Curie- 
Skłodowską oraz polską akademiczkę lite ra tu ry  
Nałkowską.

Tej grupie jasnej przeciwstaw ia się również 
krótkogłowa. lecz ciemna o podobnych zresztą do 
typu bałtyckiego znamionach morfologicznych, 
g rupa rasowa alpejska (laponoidalna), do której 
należy utalentow ana powieściopisarka i dram aty- 
czka Zapolska, św ietna poetka Konopnicka i wy­
b itna  m alarka S try jeńska.

Odrębne miejsce pod względem rasowym zajm u­
je  ciemna, krótkogłowa o łukowato wypukłym  
profilu  nosa, znana m alarka Boznańska, należąca 
do rasy przednio-azjatyckiej czyli arm enoidalnej 
(najm niej licznej wśród Polaków).

Nie spotkaliśm y wśród w ybitnych niew iast pol­
skich ani jednej przedstawicielki rasy nordycznej 
ani śródziemnomorskiej, a więc jasnych i ciem­
nych elementów dlugogłowych.

Owe wybitne niewiasty, których posiada Polska 
stosunkowo o wiele więcej od innych krajów , są 
jakby żywem zaprzeczeniem tego, co w okresie 
wzmożonej em ancypacji kobiet w początkach na­
szego stulecia mówiono. Wszyscy przeciwnicy tej 
em ancypacji ze słynnym  wrogiem rodu niewie­
ściego, lekarzem i filozofem W einingerem na czele, 
uważali kobietę — biorąc pod uwagę je j nieco róż­
ny od mężczyzny ustró j psycho-fizyczny — za 
istotę niższą pod względem wartości duchowych 
od mężczyzny. W einiuger i inni twierdzili, że, je­
żeli spotka się wśród kobiet jednostkę w ybitną, 
to „jest ona anatom icznie zbliżona do mężczyzny**, 
czyli, je s t to jednem  słowem kobieta, podobna do 
mężczyzny. To samo odnosi się do wszelkiego ro­
dzaju em ancypantek; zdaniem jego, największym 
nieprzyjacielem  em ancypacji kobiety jest w grun-

Zofja Stryjeńska, wybitna malarka polska, należy 
do grupy rasowej alpejskiej.

Olga Boznańska, słynna artystka-malarka. reprezen­
tuje rasę przednio-azjatycką, czyli armenoidalną.

F o t. A g . m Ś w ia to w i d 44. ■

eie rzeczy sam a kobieta. Tylko elem ent męski 
w naturze kobiety dąży do em ancypacji; właściwa 
kobieta zawsze będzie je j przeciwniczką.

A teraz spójrzm y na fotografje: czy podobizny 
w ybitnych Polek w ykazują rysy_ m ęskief Czy 
może posiada któraś z nich w partjach  czołowych 
czaszki silnie rozwinięte łuki nadoczodołowe, któ­
re zdaniem wielu uczonych cechują specjalnie 
czaszki męskie?

Możemy właśnie zaobserwować cechy wręcz 
przeciwne: rysy delikatne, kobiece, a  czoła prze­
ważnie gładkie i strom e (bez luków nadoczodolo- 
wych), znamionujące właśnie czaszki żeńskie. Nic 
są to pod względem morfologicznym męskie koj 
biety. N atom iast bardzo często możemy zauważyć 
u wielu w ybitnych mężczyzn w budowie czaszki 
i szkieletu cechy specyficznie kobiece (Chopin, 
Słowacki, Schubert, Schum ann i in.).

Nie od rzeczy będzie przypomnieć sobie niektóre 
dawniejsze poglądy, k tóre i do dziś dnia tu i ów­
dzie pokutują na tem at pewnych właściwości i rze­
komej malowartośeiowości niewieściego rodu.

Wedle nich kobiety w żadnej dziedzinie nie mo­
gą, ani nie będą się mogły wykazać jakąś większą 
wartościową twórczością — czy to w pracy orga­
nizacyjnej, społecznej i politycznej — czy to na 
polu sztuki, o nauce nie mówiąc już zupełnie. Gdyż 
jestestwo kobiety jest z n a tu ry  n ie twórcze, ale 
raczej reproduktyw ne, odtwórcze. Kobieta nie 
stworzy nigdy nic indywidualnego, wartościowego. 
Tak mówili przeciwnicy em ancypacji kobiet;

Ale rzeczywistość, a szczególnie rzeczywistość 
naszego stulecia, w którym  kobieta europejska 
uzyskała, śmiało rzec.m ożna, swe pełne rów nou­
prawnienie. (niema praw ie zawodu niedostępnego 
dla kobiet) zadała całkowicie kłam  owym Wynu­
rzeniom. . /

Weźmy pod uwagę wybitne niew iasty w Polsce. 
N ajpierw  twórczość w sferze ezynu. T u ta j praca 
konspiracyjna dla wyzwolenia Ojczyzny, w ym aga­
jąca ciągłego narażania swego życia, jak ą  m a po­
za sobą m arszałkowa P iłsudska (udział w spis­
kach, zamachach w b. zaborze rosyjskim ), dosad­

WYBITNE POLKI W ŚWIETLE ANTROPOLOGICZNEM.
nie wykazuje, iż nie może być obcym naturze nie­
wieściej ten rodzaj twórczości — heroicznej, wy­
m agającej odwagi i poświęcenia.

A przejdźmy z dziedziny życia w sfery nauki. 
Oto tytan, jakich  niewielu posiadają mężczyźni: 
Curie-Sklodowska. Ozyż można mówić u niej o ja ­
kiejś specyficznie kobiecej twórczości? Gdyby to 
miała być rzeczywiście twórczość kobieca, to nie­
wiasty śmiało mogłyby wysunąć tezę o niższości 
rodu męskiego. Bo twórczość Curie-Sklodowskiej, 
m ająca dla całej ludzkości tak potężne znaczenie, 
była wypływem nie tylko wielkiego, niezwykłego 
talentu, ale wym agała również niezmierzonego 
wprost nakładu ciężkiej i żmudnej pracy i bardzo 
dużej siły woli.

A w dziedzinie lite ra tu ry? Czyż subtelna wni­
kliwość psychologiczna Nałkowskiej, świetny rea ­
lizm i podpatryw anie rzeczywistości Zapolskiej 
lub głęboki liryzm  Konopnickiej różnią się zasad­
niczo od tych samych typów twórczości męskiej?

0  m alarstw ie kobiet pisze W eininger: „M alar­
stwo kobiece i g rafikę można uważać za rodzaj 
zbytkownej robótki ręcznej. P rzytem  łatw iej osią­
gnąć im zmysłowy pierw iastek barwy niż ducho­
wy, form alny element linji i to jest bezsprzecznie 
powodem, że znamy wprawdzie kilka m alarek, ale 
żadnej wybitnej rysowniezki. Zdolność, nadania 
formy chaosowi jest własnością człowieka, obda­
rzonego pamięcią, najbardziej ogólną i uniw ersal­
ną apercepcją, a ta jest właściwością genjuszu 
męskiego**. I tu ta j nasze w ybitne m alarki współ­
czesne S try jeńska i Boznańska znowu swą tw ór­
czością w yraźnie zaprzeczają powyższemu tw ier­
dzeniu, w ykazując pierwszorzędny talent zarówno 
w m alarstw ie jak  i rysunku (zagranicą świetna 
rysowniezka Kiithe Kolwitz).

Tak więc zaledwie pół stulecia wolności nie 
tylko w całej pełni usamodzielniło kobietę, ale 
wyzwoliło też w niej je j talenty. Widać zatem, 
jak  ważną rolę w tym względzie mogą grać wa­
runki, czy pewien układ socjologiczny. Można 
śmiało przypuścić, iż na długim szlaku dziejowym 
wiele talentów kobiecych poszło na marne, jak 
idzie na m arne każdy talent, nie m ający warun-

Marja Curie.Skłodowska zalicza się do przedstawi­
cieli typu bałtyckiego.

F o ł. Z y g m u n t F r e n k e l, P a r is .

ków dla swego rozwoju. Nie każda z niewiast 
miała odwagę owej średniowiecznej białogłowy, 
która chcąc zaczerpnąć uniw ersyteckiej wied/y, 
m usiała ukryw ać się w szatach żaka.

I)r A rtu r Szinagel (Kraków).

Zofja Nałkowska, członek Polskiej Akademji Lłte- 
. ratury, jest przedstawicielką typu bałtyckiego.

F o t  B r z o z o w s k i \  W a r s z a w o .
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PO  K IES C E POSUCHY W AMERYCE.

Dnia 4 b. m. zm arł w Toruniu w 68 roku życia 
ś. p. d r Otton Steinborn, znany lekarz, pierwszy 
kom isaryczny prezydent m iasta Torunia, oraz b. 
senator Rzeczypospolitej. & p. dr S teinborn był 
gorącym  patrjo tą , k tóry  w czasach niewoli n ieu­
straszenie walczył o wolność Pomorza. Zamiłowa­
ny społecznik, opiekun ubogich i m iłośnik sztuki, 
należał do założycieli K onfratern i M alarskiej 
w Toruniu, wespół z Fałatem  i A rturem  Górskim. 
Od r. 1899 był członkiem zarządu Towarzystwa 
Naukowego w Toruniu. Cześć Jego pamięci!

Trwająca- od kilku 
miesięcy posucha w 
Ameryce, k tóra całe 
obszary tego k ra ju  za­
mieniła w pustynię i 
zubożyła farm erów, na 
szczęście skończyła się. 
O ile jednak następ­
stwa tej klęski dla po­
szczególnych rolników 
są fatalne, gdyż nieje­
dnokrotnie stracili oni 
wszystko — to jednak 
dla A m eryki ma ona 
następstwa dodatnie, 
gdyż ceny zboża i by­
dła poszły w górę do 
granicy opłacalności, 
co jeszcze do niedaw­
na było pobożnem ży­
czeniem najszerszych 
warstw producentów 
rolnych, a obecnie sta­
ło się rzeczywistością. 
Na zdjęciu farm er, za­
noszący z dziećmi mo­
dły do Boga o deszcz.
F o t. W id e  W o r ld  P h o to *  ' — 

B erlin .

Zarząd m iejski w Poznaniu rozpoczął energicz­
ną akcję w kierunku tępienia pokątnego handlu 
i przekroczeń sanitarnych. Osobne kom isje lotne, 
które krążyły po mieście^ spisały zgórą 300 pro to­
kołów. Do akcji tej przyłączyło się także Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzętami, które badało stan 
uprzęży i obciążenia koni. Moment ten widzimy 
na zdjęciu.

F o t. A g . „ Ś w ia to w id " .

„Światowid** kosztuje  
m ie s ię c z n ie  tylko zł.

Murzyni z plem ienia Gbaja uw ażają szarańczę 
za przysm ak i z jadają ją  masami, odpowiednio 
przyprawioną. P rzypraw a ta pblega na oderwaniu 
skrzydeł (na zdjęciu) i upieczeniu na ogniu. Po­
dobno tak przyrządzona szarańcza ma doskonały 
smak. Kto nie wierzy, niech spróbuje.

F o t. K a z .  N o w a k .

Młodość... Uroda... Piękno
d z i ę k i  - p i e l ę g n a c j i  m e l o d i ą  M a r y  M a y e r
Jak należy kultywować swoją skórę aby jej upiększenie było 
tylko zbędnym dodatkiem a nie koniecznością uczy metoda 
MARY MAYER przy zastosowaniu racjonalnej p ie lęgnac j i  
właściwemi p r e p a r a t a m i  w ATEL IER  MARY M AYE R  — 
W ARSZAW A, KRÓ LE WSK A 2. . 677



Fryzura dla s za ­
ty n k i —  ty ł  g łow y  
u ł o ż o n y  w  l o k i ,  
prześlicznie pod­
chodzące ja k o  tło  
d la  k a p e l u s z a .

rl ł  z  U r  #  
fo r/f

JAK ZMIENIA SIĘ FRYZURA PIĘKNEJ PANI.

Fryzura dla szatynki — ty ł ytowy w przejściu 
od szerokich fa l do loków.

Fryzura dla blondynki — włosy zupełnie odczesane w tył 
ytowy. z lokami na linji karczku.

Fryzura dla blondynki — ładnie wypracowana z loczków 
„chmurka nad czołem". Z tyłu włosy stopniowo deyażowane.

G d y  m ówim y o zm ianach w zak re ­
sie fry zu ry  kobiecej główki, to w ie­
my dobrze, że są to ty lk o  drobne od­
chy len ia ogólnego ch a rak te ru  ucze­
sania, k tóre ja k  gdyby ustab ilizow a­
ło sie w osta tn ich  czasach. Takich  
przew>rotÓAV, jak im  było obcięcie d łu ­
gich włosów nieprędko  spodziew ać 
sie można, choć by ły  i są p róby  sto­
sow ania o d rasta jący ch  włosów do m i­
s te rn y ch  loków w ty le  głowy, k tó re 
tak  pięknie w y ch y la ją  sie z pod od­
chylonego kapelusza.

Ogólnie b io rąc  w idzim y jasno  ten ­
dencje mody, dostosow anej do ty p u  
kobiety  p racu jące j. O na m usi być 
zawsze doskonale uczesana, bo w y­
gląd ko rzy stn y  jes t p ierw szym  z żą­
dań, s taw ian y ch  m ilcząco kobiecie 
oddanej p racy  zawodowej. Do tego 
celu n a jlep ie j stosu je sie trw a ła  on­
du lacja , pozw alająca n a  u trzy m an ie  
fry zu ry  przez czas dłuższy w dobrym  
stan ie . Daje ona naw et więcej. D aje 
możność efektow niejszego czesania 
się, k tó rego  nie niszczy ani wilgoć, 
an i p rzypadkow e pokropien ie desz­
czem, an i spanie, zwłaszcza, jeżeli 
pan i nauczy  się okryw ać włosy n a  
noc lekką siateczką.

S tąd  też m odna fry zu ra , to nie jes t 
dziś coś całk iem  n ieosiągalnego  dla 
przeciętnej kobiety. Owszem. Zoba­
czywszy odpow iadający  sobie model, 
m ożna go z łatw ością zastosow ać d la 
potrzeb indyw idualnych , bo w y s ta r­
czy daną  ilu s trac ję  pokazać swem u 
fryzjerow i, k tó ry  przy pom ocy trw a ­
łej ondu lacji w ykona ła tw o  p rzed s ta ­
w iony sobie model.

Lansow ane obecnie modele są u- 
trzym ane przedew szystkiem  w ch a­
rak te rze  sportow ym , k tó ry  zastoso­
wać m ożna we w szystk ich  okolic/- - 
nościach, n ie w ym agając  osobnego 
czesania się na  wieczór, choćby po 
godzinie p ły w an ia  w basenie. Cechą 
ich w spólną je s t odsłonięte czoło i 
zgrupow anie loków z ty łu  głowy, 
choć daje  się im  rów nież m iejsce nad 
czołem, d la k o n tra s tu  z jego  p iękną 
lin ją  i d la uw yp u k len ia  fa lis ty ch  p u ­
kli, odczesanych w ty ł  głowy.

Zet.

'̂r!/ziira (ji. 
Przerywitją f*.alUnki

* /a/e ondui



JANINA 
K U LC ZYC K A
p r im a d o n n a  O pe­
r e tk i W ileń sk ie j, 
k tó r a  o s ta tn io  b a ­
w iła  n a  w y stęp a ch  
g o śc in n y c h  w t e a ­
tr z e  im . J . S ło w a c­
k ie g o  w K r a k o ­
w ie . B liż sze  s z c z e ­
g ó ły  w ew n ą trz  n u ­

m eru . ,



>POD DWIEMA FLAGAMI<

> O l t / l l  K R Y M S K I «

FOT. WARNER BROS.

F O T .  20-TH C E N T U R Y  F O X.
została podana przez reżysera F ran k a  Lloyda 
(twórcę „K aw alkady" i „Bounty") w iście m i­
strzowski sposób. Role główne k reu ją  takie asy 
ekranu, jak: Claudette Colbert, Rosalind Russcl, 
Ronald Colman i V ictor Mc Laglen.

Wszyscy mamy jeszcze w pamięci „K apita­
na Blooda", a przedewszystkiem E rrola Flyn- 
na, aktora, k tóry  w tym  film ie odtwarzał rolę 
tytułową. Obecnie w ytwórnia W arner Bros 
nakręciła drugi film z Flynnem  p. t. „Orzeł 
K rym ski" („Charge of the Light Brigade").

Główną- rolę kobiecą g ra Oliwia de Havilland. 
Reżyserował Miehael Curtiz. Akcja toczy się 
w Indjach B rytyjskich, w A rabji i na K ry ­
mie. Powyżej reprodukujem y kilka zdjęć z te­
go filmu, zapowiadającego się nad wyraz cie­
kawie i sensacyjnie.

Oto parę scen z film u „Pod dwiema flagam i" 
(Under two flags) wytwórni „20-th C entury-Fox“. 
Fachowa prasa całego św iata kw alifikuje go do 
otrzym ania złotego medalu prezydenta Roosevclta 
na rok bieżący. Cudowna opowieść o bohaterstw ie



NOWE TWARZE POLSKIEGO FILMU.

FRED ASTAIRE.

J AK P O W S T A J E  T A N I E C  
W NOWOCZESNYM FILMIE?

POJEDYNEK PICKFOBD-BIBTBOLOMEW

Ginger Rogers i Fred Astaire -  świetna para tancerzy filmowych -  wystąpi nie­
zadługo w sw ym  najnowszym  film ie pt. „Błękitna parada". F o t. R K O  R a d io  F ilm s

D zięk i u p rzejm ości s łynnego  tan cerza , 
u zy sk a liśm y  praw o opub lik o w an ia  tego 
a r ty k u łu .

Pomiędzy tancerzem rewjowym 
i kabaretowym, chociażby najlep­
szym, a twórczym tancerzem — ak­
torem filmowym, jest mojem zda­
niem bardzo poważna różnica. W re­
wji publiczność bardzo chętnie oglą­
da przez dziesięć m inut wyczyny 
w ygim nastykowanych nóg tancerza 
i poznaje go przy tem nie  lepiej, niż 
buchaltera, który  w ystaw ia rachu­
nek na jakiekolwiek świadczenia. 
W filmie, taniec, który m a wywołać 
pewne wrażenie, nie może być tylko 
luźnem zestawieniem, choćby najcie­
kawszych figur tamecznych. Takie­
go tańca nie w ytrzym ałby w kinie 
naw et największy wielbiciel filmów 
tanecznych. W film ie każdy po­
szczególny taniec, ba naw et każdy 
poszczególny krok musi posiadać 
swój sens, musi tempem, nastrojem , 
wyrazem i ruchem pozostawać w n a j­
ściślejszej łączności z biegiem akcji. 
Każda figu ra  musi coś wyrażać, 
musi przyczyniać s ię  do rozbudo­
wania akcji. Dram atyczne, pełne 
humoru, czy napięcia, czy też gro­
teskowe sceny, muszą być odrębnie 
traktow ane zarówno przez muzyka, 
jak  i tancerza.. Jeżeli natu ra ln ie  
tancerz m a być arty stą , a nie rze­
mieślnikiem.

Jak  ja  opracowuję swoje tańce? _
Gdy tylko otrzym uję daną rolę, 

stud ju ję  przedewszystbiem najdo­
kładniej m anuskrypt, a potem, gdy 
tylko scenarjusz jest gotowy, siedzę 
nad nim tak  długo, aż przychodzę 
do p rzekonania że ideje  autora 
przeszły mi w krew. N astępnie iz ka­
wałkiem papieru  i ołówkiem siadam  
do fortepjanu. Zasadniczo wszystkie 
tańce moje stw arzam  sam  ti nim wy­
próbuję pierwszy krok n a  parkiecie, 
„piszę" moje tańce ehoreograficzne- 
mi znakami, tak, jak  kompozytor 
najpierw  pisze swoje piosenki^ nim 
wypróbowuje je na fortepianie. Jest 
to praca bardzo powolna, k tó ra wiele 
czasu zajm uje. D la pięciu tańcóy? 
w filmiie „Panowie w cylindrach'*, 
zużyłem przeszło trzy  tygodnie 
czasu.

W młodości mojej pracowałem 
w wędrownych trupach ii niejedno­
krotnie podczas jednego przedsta­
w ienia trzeba było pokazać kilka 
zupełnie różnych rodzajów tańca. 
W owym to czasie nauczyłem się 
tańców szkoły wiedeńskiej i rosy j­
skiej, tańców groteskowych (i czy­
sto scenicznych. Przypom inam  sobie 
dobrze czasy, w których podczas 
jednego wieczoru występowałem pod 
trzema, a nawet czterema nazwiska­
mi, a program y teatra lne  z owych 
dni’ należą do najciekawszyc(h 
w moich bogatych zbiorach. Dzisiaj 
wyciągam dobrze zasłużone korzyści 
z wszechstronności nabytej w owych 
czasach.

Gdy wreszcie tańce moje zostaną 
wykończone, posyłam  moje notatk i 
do studjo, gdzie fachowcy, um iejący 
czytać tego rodzaju notatk i, uk ła­
dają  na ich podstawie orkiestracje 
dla tańców zespołowych i w szcze­
gólności dla p artn erk i mojej Ginger 
Rogers.

Do zdjęć jest jednak jeszcze ciągle 
bardzo daleko. N astępu ją próby, 
najpierw  z towarzyszeniem fo rtep ja­
nu tańczę sam, potem z Ginger, po­
tem w kostj urnach przy pełnej or­
kiestrze. D la słynnego już dzisiaj 
„Cheek to Cheek" z film u „Panowie 
w cylindrach", ćwiczyliśmy razem 
z Ginger nie mniej, niż 150 godzin. 
Czas ten został jeszcze przekroczony 
przy pracy nad tańcam i ostatniego 
film u p. t. „Błękitna parada". W tym 
ostatnim  tańczym y 7 razy. Częścio­
wo solo, częściowo razem.

Jak  więc Państw o widzicie, nie 
wybrałem  sobie zbyt wygodnego 
zawodu. S taw iają mi Państw o często 
pytanie, jak  utrzym uję się w formie 
w czasie pomiędzy nakręcaniem  dwu 
filmów. To jest bardzo ważny pro­
blem dla mnie, bo objektyw y wy­
kry łyby  natychm iast każdą n a j­
m niejszą niedokładność i  n atych ­
m iast zdradziłyby publiczności, że 
Fred A staire nie jest w formie, 
że nie tańczy już tak lekko i nie- 
zmęczalnie, jak  dotychczas. Na 
szczęście, lub nieszczęście, dotych­
czas nie miałem jeszcze czasu na 
wyjście z formy, bo nracuję praw ie 
nieprzerw anie i jak dotąd... na brak 
powodzenia nie mogę narzekać.

M ary Pichford, odtwórczyni roli „Małego Lorda“ w film ie niemym w r. 1921, wręcza 
medal dzisiejszemu bohaterowi „Małego Lorda Fauntleroy’a“ genjalnemu Freddie Bart- 

holomew, za jego natchnioną kreację w tym  obrazie film ow ym .
F o t. N a tio n a l F ilm  C o rp o ra tio n

Czytelnicy kilku popularnych pism 
filmowych w U. S. A. m ieli sposob­
ność wziąć udział w „pojedynku" 
między słynną ongiś aktorką, obecnie 
zaś producentką, M ary 'Pickford, a 
popularnym  „Dawidem Copperfiel- 
dem“, Freddie Bartholom ew‘em.

Spraw a zaczęła się od tego, że je­
dno z pism, bezpośrednio po premje- 
rzo najnowszego film u Bartholo- 
mew’a „Mały Lord" Fauntleroy", roiz- 
pisało ankietę na tem at: „Kto stwo­
rzył większą kreację: czy M ary P ick­
ford w niemym film ie „Mały Lord“ 
(1921), czy Freddie Bartholomew w 
dźwiękowym „Małym Lordzie Faunt- 
leroy’u“ (1936)?

Rozpętała się prawdziwa burza 
wśród prędkich do wszelkiego entu­
zjazmu „Yankesów". Codzień oblicza­

no głosy “pro" i „contra", codzień 
zamieszczano po kilkadziesiąt w ybra­
nych z tysięcy, odpowiedzi, aż ankie­
ta ta  do tarła i1 na szpąlty innych 
pism.

Po kilku tygodniach ogłoszono wy­
niki ankiet: zwyciężył Bartholomew!

Prawdziw ą -sensacją był zamiesz­
czony w jednem z tych pism list sa­
mej M ary Pickford, która! w szcze­
rych słowach wyznała, że bezsprzecz­
nie Bartholomew odniósł zasłużone 
zwycięstwo i że czuje się pokonaną, 
bowiem „ten Freddie wzruszył ją  do 
łez, jak  nigdy n ik t dotąd".

„Mały Lord Fauntleroy", film  u- 
śmiechów i łez ukaże się już nieba­
wem na polskich ekranach. Ekśp.: 
National F ilm  Corporation,

Romuald Gantkowski, reżyser nowej pla- Mieczysław Węgrzyn, utalentowany artysta
cówki filmow ej w Warszawie pod nazwą dram atyczny młodego pokolenia aktor-
.Polska Spółka Filmowa". F o t. .P o U k a  S p ó łk a  F i lm o w a - . shiego w Polsce.

W W arszawie ipowstała nowa p la­
cówka filmowa, mianowicie „Polska 
Spółka Filmowa", której szeroki plam 
działalności zwrócony będzie zwła­
szcza w kierunku krajow ej produ­
kcji. Jeszcze w tym  roku ujrzym y 
je j pierw szy film  pod tyt. „Pło­
m ienne serea“, ilu stru jący  przeżycia 
czterech młodzieńców, reprezentu ją­
cych różne środowiska społeczne dzi­
siejszej Polski. F ilm  ten zapowiada 
się bardzo ciekawie, tembardzfilej, że 
oprócz znanych czołowych artystów  
polskich zadebiutuje w nim  szereg 
utalentowanych artystów  młodego po­

kolenia, odkrytych przez reżysera 
„Płomiennych serc" — Rom ualda 
Gautkowskigo. Jednym  z debiutian- 
tów jest Tadeusz Blałoszczyńskii, do­
skonały ak tor charakterystyczny, 
zwany „polskim Konradem  Veidtem“, 
znany ze scen Łodzi, Lwowai, W ar­
szawy i W ilna; drugim  zaś, urodziwy, 
wielce utalentow any Mieczysław W ę­
grzyn, ulubieniec krakow skiej pu- 
JbLiożności teatralnej. Należy oczeki­
wać, iż „Płomienne serca" za jednym  
zamachem staną w szeregu czoło­
wych filmów krajow ej produkcji.



Sława Bestani, 
jedna z czoło­
wych artystek 
Operetki Wileń 

skiej. A

rewicza

Józe f Ciesielski,

teatralnej je s t w ileńska „Lutnia", te a tr  Icalko- 
wieie poświecony operetce. I  odrazu stwierdzić 
trzeba, że tea tr ten je s t w dziedzinie lekkiej m u­
zyki bardzo poważną placówką, terenem, na  któ- 
trym pod jdobrą (szkołą [dojrzewają młode siły  
zarówno śpiewacze jak  i- kompozytorskie, p la ­
cówką, k tóra zam ierza wskrzesić dawne, najlep­
sze tradyc je  operetki. Cieszy sie ona niebywa- 
łem powodzeniem u siebie w domu, a obecnie, 
gdy ruszyła z wizytą do k ilku  miejscowości, za­
jeżdżając i do Krakowa, przyjm owana jest wszę­
dzie przez publiczność bardzo gorąco, co świad­
czy, że spełnia dobrze przyjęte na sie zobowią­
zania.

„Lutnia" wystawiła w Krakowie podrząd kilka 
operetek, które pozwoliły zorjentować sie w w ar­
tościach wileńskiego tea tru . Ponieważ zespól

Janina Kulczycka, pri
madonna W i l e ń s k i e j
O p e r e t k i  i Kazimierz 
Dembowski w jednej ze
scen trzeciego aktu „Ca

wystawione
go na deskach krakow  

skiej sceny
F o ł .  A g .  „ Ś x v ia ło z u id ‘

M. Tatrzański, jeden z reżyserów Wileńskiej
Operetki, a zarazem świetny kom ik operetkowy 
i M. M a r tó w n a ,  primaballerina tego teatru, 
w charakterystycznej scence z o p e r e t k i  p. t. 
„ Rosę-Marie*, w której p. Martówna kreowała 

również jedną z głównych ról.

OPERETKA WILEŃSKA W KRAKOWIE.
B  .
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z konieczności grać musi na obcej scenie i w obcych 
dekoracjach, a kapelm istrz dyrygować obcym so­
bie zespołem muzycznym, chóry znów i balet ze 
względów technicznych i finansowych m usiały 
przyjechać zredukowane, najlepiej poznaliśmy siły 
aktorskie teatru.

Klejnotem, który błyszczy na scenie wileńskiej, 
nawet bez specjalnej oprawy, jest prim adonna J a ­
nina Kulczycka, jedna z najlepszych naszych a r ty ­
stek operetkowych, łącząca świetny kunszt śpiewa­
czy z wybitnem i możliwościami i zdolnościami 
aktorskiem i. Kulczycka ma bardzo miły, doskonale, 
wyszkolony głos, śpiewa czysto z kapitalną dykcją. 
Zdolności aktorskie pozwalają je j nietyłko na zu­
pełną swobodę sceniczną, ale także na subtelne, w y­
rażanie wszystkich przeżyć wewnętrznych. P ięk ­
ną i czarującą aparycje arty stk i podkreślają ze sm a­
kiem dobierane toalety. Doskonale zapowiadającym  
sie talentem  jest młodziutka fi. Bestani, która, obda­
rzona ładnie i silnie brzmiącym głosem, m iała szcze­
gólne pole do popisu w p a r tji  Bose-Marie. Wodewili- 
stką w najlepszym  stylu jest B. Halm irska. Tem­
peram ent w geście i w tańcu i aktorskie um iejęt­
ności łączy z dużemi waloram i głosowemi. Dobrym 
tenorem, partnerem  wspomnianych trzech artystek, 
jest K azim ierz Dembowski, dokum entujący zarówno 
wybitny talent aktorski i śpiewaczy, jak  i nieprze- 
szarżowaną męskość na scenie. Sympatycznym  „we­
teranem " operetkowym jest W. Szczawiński.

r ‘

Jedna ze scen trzeciego aktu wesołej operetki p. i. „Bal w Savoy u* z Halmirską, doskonałą aktorką 
charakterystyczną. Szczawińskim, Tatrzańskim i Dembowskim. Fot Ag ,'światowid*

Władysław Szczawiński, świetny ko­
mik operetkowy, członek zespołu ar­

tystycznego Wileńskiej Operetki.

78

M. Tatrzański i K. Wyrwicz-Wiehrowski, reży­
serzy operetki, reprezentują przedewszystkiem 
aktorskie możliwości zespołu, choć i w śpiewie 
jak  w tańcu są bez zarzutu. Obaj są doskonałymi 
komikami, a zwłaszcza M. Tatrzański ma pieza- 
wodne, a bardzo dyskretnie podane, precyzyjne 
„gierki",.

Ponadto w zespole teatru  wileńskiego znajdują 
sie powszechnie łubiani i Cenieni artyści: Dunin- 
Bychłowska, Grigalonówna, Lubawska, B rusikie­
wicz, Kubiński, Detkowski, Plewiński i inni. — 
Świetną p arą  baletową są M. M artówna i J. Cie­
sielski. — Nad opracowaniem muzycznem całości 
czuwa nliedawny ju b ila t dyr. A. W iliński, zasłu­
żony dila ku ltu ry  muzycznej Wileńszczyzny a r ty ­
sta, kompozytor i kapelmistrz.

(bi).

balet mistrz Wi­
leńskiej Operet-

Danuta Lubowska, artystka Operetki Wileńskiej. Karol Wy rwie z-W 'ich ro wski, jeden z reżyserów Wileńskiej Operetki a za­
razem doskonały aktor charakterystyczny, omawia wraz ze Sławą Be­
stani i Kazimierzem Dembowskim scenę z ostatniego aktu głośnej ope­
retki pt. „Rose-Marie*. ' r „, Ag _światowid*

Dyr. Franciszek Dunin-Rychłowski, 
kierownik imprezy objazdowej Wileń­
skiej Operetki. F o t .  A g .  , .Ś w i a t o w i d *

Dyrektor orkiestry Operetki Wileńskiej, 
kapelmistrz Wiliński.

F o ł .  A g .  . ,S u / ia t o u r i d “

Kazimierz Dembowski, amant Wileń­
skiej Operetki. Fot. Wilno

W .wielu m iastach, w ostatnich czasach, za- 
zapoinnieliśmy zupełnie jak  wygląda operetka. 
Je j role w teatrach  zajęła komedja muzyczna, 
która jes t bardziej literacką i tea tra ln ą  formą 
tak popularnych daw niej operetek i wodewilów. 
Zmierzch operetki spraw ił, że młodzież nic miała 
gdzie kształcić sie Ina artystów  operetkowych, 
zabrakło scen, na którychby praktycznie mogła 
wypróbować i udowodnić swe talen ty .

Najciekawszem zjawiskiem w tej dziedzinie



Charlie Chaplin, sławny kom ik-filozof ekranu.

D ziało się to, jak  czytamy w prasie angielskiej, 
w rtokiu 1921... Chaplin byl już sławny w Ameryce, 
w Anglji, we Fi'ancji nawet. W roku tym św iat 
oklaskiwał nowy film Chaplina: „The Kiid“, który 
mial ponownie i na długo roznieść sławę „Char- 
lot‘a“. M istrz film u przebywał właśnie w Londynie, 
zbierając hołdy. Nagle postanowił udać się do B er­
lina. Nie był dotąd nigdy w Niemczech. Dziwnie 
poczuł się w tej stolicy, gdzie nikt go nie poznawał, 
gdzie wszystkie hotele były przepełnione i n ik t 
nie ofiarow ał mu gościny... W towarzystwie swe­
go sekretarza i im presarja  zarazem, K arola Robin­
sona, udał się więc na dworzec. Po drodze — nie­
spodzianka! Znalazł się człowiek, k tóry  poznał 
Chaplina, znając, go z filmów. Był to dziennikarz.

KIEDY CHAPLIN FLIRTOW AŁ 
Z  POLĄ NEGRI...

K arol W iegand. Zaopiekował się zmiejsoa gościem, 
m om entalnie ulokował go w największym hotelu, 
sprowadził „na posłuchanie** wybitne osobistości 
ze św iata dziennikarzy i menagerów, tak, że po go­
dzinie Chaplin mógł czuć się, jak... w Londynie 
lub w Nowym Jorku. Lecz Chaplin nie lubi tych  
dowodów popularności. W ym knął się więc z Ro­
binsonem, i kazał taksówce powieźć się do n a j­
elegantszego lokalu Berlina. Tu znowu rzecz nie­
m iła: wszyscy są w stro jach wieczorowych -ar c/y- 
eleganckich, Charlie w ubraniu podróżnem. K elner 
posadził go gdizjeś w kącie, za filarem... A i  on sam 
nie czuł się dobrze w swem ubraniu  — w takiem  
otoczeniu... Lecz przy stoliku, przy którym  posa­
dzono niepozornego gościa, było tylko jedno krze­
sło... Czy to opowiadanie nie zaczyna przypominać 
jednego ze scenariuszów chaplinowskich?... Robin­
son czeka, stojąc. W reszcie przynoszą mu oczeki­
wany „mebel“ i staw iają tak niezdarnie, że krze­
sło upada. Chaplin zawsze w swych film ach jest 
ofiarą... Więc i tu, silą... „przyzwyczajenia**, krze­
sło uderza bohatera buciorów i laseczki, i to tak 
dotkliwie, że mimowoli jęknął! Jeżeli wejście Cha­
p lina przeszło iiiespostrzeżeńie i mógł już cieszyć 
się, że będzie gościem incognito i że niikt nie spo­
strzeże niewłaściwości jego ubioru, to 'teraz wszyst­
kie spojrzenia zw racają się na bohatera stollika m 
filarem. I raptem  ze środka sali rozlega się okrzyk:

— Chaplin!!!
Słowo to, pow tarzane z ust do ust szeptem, prze­

mieniło się w huragan...
Chaplin-wykonał ruch, jakby p ragnął zapaść silę 

pod ziemię. Posadzka jednak nie rozstąpiła się. 
Więc ciekawie spojrzał w stronę stolika, przy któ­
rym  go poznano, by wiedzieć przynajm niej, kogo 
„błogosławić**? Ku swemu zdziwieniu u jrza ł sy l­
wetkę kobiecą... Od stolika tego powstał w łaśnie 
Al. Kaufm an, ówczesny przedstawiciel Param oun- 
1u w Berlinie, podszedł do Chaplina, -i przedstawił 
go osobie, k tóra w ykryła jego obecność za f ilarem, 
choć znała go tylko z, fo tografji ii z filmu. Dama 
ta  nazywała się... Pola Negri."

W tej jednak epoce przedhistorycznej Pola nie 
w ładała jeszcze angielskim, zaś Chaplin nie izjnał 
żadnego innego języka poza właśnie angielskim ! 
Nowa scena, zakrojona na m iarę seenarjusza jego 
filmów... K auffm an służył za tłumacza. Nie ciągle

Pola Negri, sława ekranów Siarego i Nowego Świata.

zresztą: P ola } Charlie pow-zjęli do siebie tak  wiel­
ką sympafję, że nie odstępowali się na krok w cza­
sie pobytu Chaplina w Berlinie.

W „scenariuszu** zaszła jednak nowa kom plika­
cja: zazdrość i wściekłość pewnego arystokraty  
berlińskiego, który właśnie nadskakiw ał pięknej 
Po l i.

W szystko zakończyło się „happy endem“, gdyż 
Chaplin, zmuszony do wyjazdu do Paryża, gdzie 
czekał na niego pewien reżyser, m usiał pozostawić 
przy boku pięknej a rty stk i polskiej miejsce dla 
zrozpaczonego Niemca.

Oto nieznany scenarjusz z życia słynnych 
gwiazd...

Z. Fren.

IGNACY PADEREWSKI BĘDZIE GRAŁ W FILMIE!

N ajw iększy p ian i­
sta polski doby obee 
uej, Jan  Ignacy P a ­
derewski, który w 
przeszłości ty le za­
sług dla Polski poło­
żył. krzewiąc polską 
kulturę muzyczną za 
granicą, reprezentując 
Polskę, jako jej dele­
g at na wersalskim  
Kongresie Pokojowym, 
a wkońcu obejm ując 
w k ra ju  jedno z n a j­
wyższych stanowisk 
politycznych w odro- 
dzonem Państw ie Pol- 
skiem — został o stat­
nio zaangażowany do 
jednej z w ytw órni an ­
gielskich, aby razem 
ze słynną gwiazdą 
scen londyńskich, p. 
Mar ją  Tempest, w y­
stąpić w głównej roli 
filmu p. t. „Sonata 
Księżycowa**. — Zdję­
cie nasze, umieszczo­
ne obok, przedstawia 
75-letniego m istrza to­
nów w rozmowie z je ­
go partnerką  film o­
wą p . M arją Tempest, 
która ma obecnie 71 
lat.

F a ł. W id e  W o r ld  P h o ło s  — 
B e r lin .



O peretka p. Jan in y  Korolewiez-Waydowej przygotowała na d rugą p re­
m ierę w nowym gmachu przy ul. Karowej w W arszaw ie m elodyjną ope­
retkę O skara S traussa p. t. „Miłosne walce“. Obok dotychczasowego ze­
społu w ystąpi w tej operetce znakomita śpiewaczka Nina Grudzińska, 
k tórą widzimy na powyższem zdjęciu wraz z reżyserem Witoldem Zdzi- 
towieckim, Szczepańskim i Korolkiewiczem. Zdjecie nasze przedstawia 
moment próby. Fot. ag. „światowid•

„TAJEMNICA PANNY ORINX

Z  W A R S Z A W S K I E J  O P E R E T K I
KOROLEW ICZ-W AYDOW EJ.

ShfMDf komik w teluu«  -

Niedawno donosiliśmy o chorobie słynnego komika W. C'. Ficldsa. Obecnie 
dowiadujem y sie, że Fields wyzdrowiał. Widzimy go tu ta j, jak  w tow arzy­
stwie swojego brata grzeje sie w słońcu K alifornji. Fot. paramount.

ROBERT CUMMINGS -
NOWA SŁAW A FILMU I TAŃCA

. . . . . . . .  i—*

Kobert Cummins, miody, uzdolniony aktor, który zwrócił na siebie uwagę 
publiczności we filmie „Zapomniane twarze" — jest również doskonałym 
tancerzem. W idzimy go tu w scenie tanecznej z jego pełną wdzięku p a r t­
nerką. E leanor W hitney. Fot. paramount.

Zbliża sie już sezon 
filmowy i nic dziwne­
go, że szerokie rzesze 
miłośników kina emo­
cjonuje spraw a no­
wych filmów polskich.

Tegoroczny sezon o- 
tworzy pierwsza pol­
ska komedja sensa­
cyjna p. t. „Tajem nica 
panny B rinx“ z Almą 
Kar, Leną Żelichow­
ską, Dorą Kalinówną, 
Heleną Grossówną, A- 
leksandrem Żabczyń­
skim, Michałem Zni­
czem, Kaz. Junoszą 
Stępo wskim, Janem  
Kunnakowiczem, S te­
fanem Guckim, Zygm. 
Chmielewskim i in.

F ilm  ten wykonano 
pod nadzorem reżyser­
skim i technicznym p. 
P h ila  Ju tzi, cenione­
go reżysera niemiec­
kiego. Obraz reżysero­
wał Bazyli Sikiewicz, 
znany reżyser i aktor 
tea tra ln y  z zespołu 
moskiewskiego teatru  
artystycznego S tan i­
sławskiego.

Pierwsza ta  polska 
komedja sensacyjna 
posiada indyw idualny 
charak ter i swoisty 
wdzięk. Zaw iera obok 
scen, pełnych grozy 
i emocji, również wie­
le scen, owianych ro­
mantyzmem, opartych 
na muzyce i sym pa­
tycznych piosenkach. 
Akcja obrazu toczy się 
w W arszawie, w T a­
trach  — na K aspro­
wym W ierchu i na 
polskiem wybrzeżu.

Dora Katinówna, kreująca jedną z głównych ról w filmie 
p l. „Tajemnica panny Brinx". F ot. in ż . G u la n ick i.

Alma Kar, bohaterka film u p .t. „Tajemnica panny Iirinx“
F ot. in ż . G u la n ick i.



Z TWÓRCZOŚCI ANTONIEGO BARTKOWSKIEGO

A n ton i B a r t k o w s k i ,  b a w ią c  n a  M a d e rz e  n a m a lo w a ł  w id o k  w illi  w  F u n c h a lu , w  k tó r e j  m ie s z k a ł  Mar-
s z a le k  J ó z e f  P iłsu d s k i. O b raz  te n  r e p r o d u k u je m y  p o w y żej.

KUPON Nr. 33 l o s o w a n i a  n a g r o d y



„TRĘDOWATA'
P O W IE Ś Ć  H eleny  MNISZ! 

NA EKRANIE.

Piękna scena w ogrodzie z film u pt. „Trędowata"

Barszczewska i Brodniewicz w film ie pt. „Trędowata". Z d ję c ia  f o t .  „ S F I N K S -

Spośród filmów, które zo­
staną nam zadem onstrowa­
ne na otwarcie sezonu 
1936/37 — bezwątpienia iia 
plan pierwszy wysunie się 
„Trędowata", obraz w ypro­
dukowany przez najstarszą 
w Polsce i zasłużoną wy­
twórnię „Sfinks". F ilm  „Trę­
dowata" został zrealizowa­
ny przez Ju lju sza  G ardana 
wg. najpopularniejszej po­
wieści Heleny Mniszek.

Rolę Stefei Rudeckiej od­
tw arza Elżbieta Barszczew­
ska — piękna gwiazda pol­
skiej sceny i ekranu, k tóra 
po wspaniałym  sukcesie w 
„Tessie" uw ażana jest za 
jedną z najw ybitniejszych 
indywidualności aktorskich 
w Polsce; rolę o rdynata 
W aldem ara Miehorowskicgo 
g ra Franciszek Brodniewicz. 
W pozostałych rolach wy­
stępują conajprzcdnicjsi a r ­
tyści polscy, że wymienimy 
tylko: Mieczysławę Ćwikliń­
ską, Zofję Lindorfównę, Mirę 
W iszniewską, Irenę Malkie­
wicz, Jarśzew ską, Halską, 
Kazim ierza Junoszę - Stę- 
powskiego, Józefa W ęgrzy­
na, W ładysław a Grabowskie­
go, W acława Pawłowskiego 
i t. d. Zdjęcia zostały do­
konano przez inżyniera Se­
weryna Steinwurzla, a kie­
rownikiem produkcji był 
Alfred Niemirski.

Polski św iat filmowy ocze­
kuje ze zrozumiałem znie­
cierpliw ieniem  prem jery 
„Trędowatej".

15 s ie r p n ia ...  R e b u s  a k tu a ln y .
(Ułóż. N. K. Kozłowski — K lub  Szaraidzlist. w W arszaw ie).

N a treść  rebusu  sk ła d a  sit; dw uw iersz, o n as tęp u jący ch  sy la b ach  (podanych  w po­
rządku  a lfab e ty czn y m ): Ba, ba, cud, czy, erdy. ki, la t , li, lud , łask , nad, nic, po, po 
poi, sic. sk i. sin, sna, sir, s ta ł, sze, ście, wi, w iel, z, za.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z .A -r u  3 0  n a d e s ła li :

E u g e n ia / Szlęzakówma M ielec; Kaz/miierz G.ilewiez, Poznań ; 
Kazamiienz Lipia, Ząbki, k. W arszaw y; K. Pycio, P a b ja n ic e ; 
T eofil Sobecki, P oznań ; Józef S tefańczyk , P ab jan ice ; „F ilek  
z Baranowii'ciz“ ; W anda S.: Kaiziiniierz K ozłow ski, W arszaw a; 
Czejsław B łażejew sk i; Ząbki, k. W arszaw y; H elena  L ubańska , 
W arszaw a; M a rja  Sfcrubel, W arszaw a: W a le r ja  W asilew ska 
i S tan is ław  W alczyńsk i, C zęstochow a; O strow ski, Żywiec; 
Józef Sow a, O stróg  n. H oryn iem  (zł 20.—); J e rz y  P u lw arsk i, 
W arszaw a; „ M a rta “ , W arszawa.- T. Chaszczyńskii, Żółkiew, 
J o la  i H a la  K ow alczyków ne. Łódź; M. S zym ański, P oznań ; 
Jó z e fa  D rab ik , W arszaw a; W łodzim ierz C zubak, L eżajsk ;

Z. Tetz, W arszaw a; Czesław  Mą- 
szewsk.i0 K raków ; Jó z ef Pągow ski, 
P rokoc im : E. R ozenberżanka, B rze­
z in y ; Ja d w ig a  W ierzb icka, Bogu- 
szyce; J o a n n a  M arczyńska, T arg a- 
n ica ; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; 
Z ach a rja sz  D rożyński, G rudziądz; 
St). Mikowskai, W arszaw a; P io tr  
Sku rczy ń sk i, C zęstochow a; W la d y - 
staw  Ja n k o w sk i, Żyw iec; Ja d w ig a  
B a d u rzan k a , Szopienice; l i l i i  Ślo- 
secka, K a r tu z y ; T adeusz K ow al, 
S to łpce; ks. J u l j a n  AirLiltewicz, 
M ycłiów ; W. Sziałupin, Rów ne 
W oł.; K lub Sportow ego Zwiiązku 
S trze leck iego  „Strzelec**, B o ry ­
sław ; K azim ierz  P iw ow arczyk , Bo­
ry s ław ; E u g en ju sz  D w orski, Lwów; 
K. W ojciechow ski, W ieluń ; W anda 
Niedbaiłówna, P oznań ; I r e n a  Le­
w icka, Lwów; S tan . Błonkow&kil, 
B orysław ; A nna W asilew ska, W a r­
szaw a; Z ofja  BochnJlakówna, T a r ­
nobrzeg ; F ran c iszek  T yńsk i, B ę­
dzin ; F r . P ro  listow a, B o rysław ; 
M. L in h a rd t, B ory sław ; M a rja  W o­
liń ska . S tan isław ów ; Lech D obek, 
W łochy, k. W arszaw y; S te fan  Bą- 
kowskll, K rak ó w ; E d w ard  M irek, 
D ąbrow a G órn icza; A dam  P iw o­
w arczyk , B o ry sław ; S tan is ław  P i­
w ow arczyk, B o ry sław ; A. Loegle- 
row a, Lwów; H ela  Benek, C ieszyn; 
J a d w ig a  M iillerów na, Choroszcz; 
I re n a  K lem ensiew icz, K ra k ó w ; J a ­
n in a  G róblow a, B ieżanów : W anda 
P iaseck a , Czernlow ce (zł 10.—); M. 
P lw ow a/rczykow a, B ory sław ; Geis- 
le r  Józef, S tan isław ów ; Jó z efa  

Ja m ro w a , B orysław ; J e rz y  SzczepowskL, L u b lin ; K aro l Łu- 
kasiew.icz, B rzeżany ; H elena U lanow ska, W łochy, k . W a r­
sz aw y ; Z ofja  T rószyńska , W arszaw a, Z ofja  O sk ierka, G rodno; 
Antoini H orzyca , T o ru ń ; In ż . Z y g m u n t Słow ikow ski, W a r­
szaw a; K araś  M ieczysław , W yszków ; K azim ierz  M ardafel, 
Łódź; I r a  W ierzbow ska, B ro d n ica  n. D rw .; Jó z ef Czołba, 
Broldiniioa; M a rja  O rłow ska, A ndrychów ; I re n a  Życzyńska, 
K raków ; F ra n c iszk a  C hm ielew ska, T rzebieszów ; M a rja  
P aschbow a, G rzybów ; H a n k a  Z iem ska, O rłow o M orskie: 
K ru szeln icka  B ron isław a, J u r a ta ;  W asilew ska H a lin a , Za­
rząd  P ieskow ej S k a ły ; D r. W . W om perskl, S tarachow ice; 
E d w ard  Marbuiszewskk Drziiałdowo; W ład y sław  Z am iński, 
W arszaw a; W. Dnitka, R a jsk o ; I r e n a  Pow .ierska, W arszaw a; 
W anda Jęczew uaków na, G dyn ia ; B ron isław  M oraw ski, K a to ­
w ice: M arjan  Ja g u s iń sk i, K rak ó w ; M ieczysław  D oktorczyk,

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDA SOBOTĘ 
W KRAKOWIE. POZNANIU. WARSZAWIE. LWOWIE I WILNIE 

PiEDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala). 150-61. 150-62. 150-63. 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedm. 9. Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń *
Strona dzieli sie na trzy łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,.solus‘‘) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,.solus“). jeżeli ze 
względów techncznych nie beda mogły być zamieszczone według zle­
cenia. beda drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

T.ódż: A n to n in a  T erlecka , P o z n a ń ; S tan isław  W ojciechow ski, 
K raków ; A lina W yczow a, Szelków  N ow y; A leksander Miecz- 
rrkowsku, Opole L ubelsk ie ; A ndrzej G rabow ski, K raków ; 
N yszka z B a rw ald u : B r. R o tte r, K raków ; Ja n u sz  P ie trz y k , 
K ra'ków ; Bronisław a. R om ułdow a, Jeżów ; H. M astalska. 
K ro to szy n ; K lub P racow ników  „G azo lin y 44, B orysław , p re n u ­
m era ta  mieś. „Ś w iatow ida4* od 1—30. IX . 1936 r.); M a rja  P ro k o ­
powi czowa, W arszaw a; A lfred a  Ś W itkowska, Lwów; Zofja 
Ujwarowia, Dub.no; E. K u ty n ia , C zęstochow a; M a rjan  T aras , 
S try j :  K az im ie rz  W ojdy łło , P rzem y śl; F ran c iszek  K ocur, 
C hybie; Ja cek  Szans ki Orłowo M orskie; J a d w ig a  Zielen- 
klewiczi, G orzeń Gówny; M a rja  Ł azarsk a , K rak ó w ; E u g en ju sz  
D ow m anow icz .Lwów; Bolesław  Chm iel, S tan isław ów ; E uge- 
n ja  B ochnów na, W arszaw a; T adeusz Rokitnicki), W arszaw a; 
Inż. T adeusz Poipiel, Dąbirowa G órnicza: L. Ogrodzą ńsk a,
K rak ó w ; M a rja  Z iółkow ska, P oznań ; Z ofja  M., K rak ó w ; 
Trompetelen* J u l ja n ,  Warszawka.

N ag ro d y  o trzy m a li pp. Józef Sowa, O stróg  n.. H oryn iem  
(zł 20.—), Wanldla P iasecka , C e rn au ti, sub Rosa 1807 casa  Cui 
L iclit (zł .10.—), o raz K lub P racow ników  ,’,G azo liny44, B o ry ­
sław ) p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1—30. IX . 
bawem .

N agrody  p ien iężne  re d a k c ja  i,Św iatow i d a 4 4 ;prześle nie- 
1936 r.).

R o z w ią z a n ie  z N -ru 30 .
SZARADA : S ło n e c z n e  u r o k i  l a l a .

ŻONA WYJECHAŁA| 
NA letnisko!

z o p r e n u m e c u /  j e j

„Światowida**
m i e s i ę c z n i c  l y l k c  2 * 2 C  z ł .

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 
p o d  redakcją M A R Y  M A Y E R

k ie ro w n icz k i s z k o ły  i a te lie r  ko sm etyk i
W W ARSZAW IE, KRÓ LEW SKA 2

RÓŻKA Z K ATOW IC. W post sc rip tu m  pisze Różka tak : 
„Co noc będę się te raz  m odliła  do B oga, ażebym  jeszcze 
doży ła p rzeczy tać  odpow iedź d la  mnlie44 — a  zw ażyw szy, że 
R ożka m a 22 la ta  — to je s t pew ne, że doży je i isto tn ie , bo 
w łaśn ie  dziś p rzeczy ta  cioś o sobie. R óżka zresz tą  pisze b a r ­
dzo interesująco), ja k  na p rzy k ład , że w ą g ry  u k azu ją  się na 
je j  tw arzyczce „n a  wyśoilgi“  i że ja  je s tem  o s ta tn ią  deską 
ira tu n k u . „D rog ie  dziecko, to n ie tak  ła tw o zw alczyć itą dole­
gliw ość u P an i. N aśw ie tlan ia  tak że  n ie  pom ogą. Bo usuną 
jed y n ie  objaw , jeś li o czyw ista  usuną . M am  w rażenie , że 
n a leża ło b y  w ziąć pod uw agę Parni ^w nętłrze44. I  tem  silę 
za ją ć  na  pierwszym , p lan ie. Oczywlksta, że i  zew nętrzn ie  
także. Oczyszczać. D ezynfekow ać. Złuszczać. I  odżyw iać. Bo 
sk ó ra  nleodżyw iona, a  s ta le  z łuszczą n a  — może się (podraż­
n iać. P re p a ra ty  mogę P an i w ysłać.

IR E N A  K., KRA KÓW . Pirosi P an i o n ap isan ie  „w skazó­
w ek44, jak  żyć, czy się g im nasty k o w ać , co robić, ażeby  od- 
in łodnieć, ja k ic h  używ ać krem ów . — M usia łaby  P an i p rz e ­
prow adzić ca łą  k u ra c ję  z uw zględn ien iem  w ielu specjalności. 
Bardzo ch ę tn ie  za jm ę się P an ią , a le  na  łam ach  „Ś w iato ­
wida* n ie  jes tem  w sta n ie  podać tak  b ardzo  w ycze rp u ­
jących  wskazów ek.

Z w y c ię z c o m  ch w a ła !...
S z a r a d a .

(U łożył „ K a s ta 44 — K lub Szaradzistów  w W arszaw ie).
T rzy -p lą ta  clicha! pocoś sw oje lu d y  
ku dziesięc-szóstym -dziew iątym  popchnęła?
Żeby ezw ór-trzecic  łzy  m atek  p ły n ę ły  
dziew ięć w spak-dzieslęć-czternasteiiii?...

. Cudem
zow iem y naisze zw ycięstw o nad W isłą...!
W rażen ie  by ło  jedeuastc-trzccie ,
g dy  ra d jo g ra m y  rozn iosły  po świeeie>
że b a rb a rzy ń sk ich  m as n a ta rc ie  prystoŁ ..

W spak sześć-d w u n asta -p ię tn as ta  m etoda 
zawiodła., ledw ie siódm c-czw arte  daino, 
ledw ie Matrszałek vsk in ą ł buzdyganem , 
d ru g i zdobyw czy wszczęła A rm ja  m łoda,
P le rw sl-sześć-trzynaści w oręż i ta b o ry  
ochotn icy  n ieśli w ładow nicach  zapał, 
więc, choć g łodn i by li, p o t zm ęczenia kapał, 
p ędzili najeźdźcę za la s j', za bory ... 
S ześć-tuzln-czternaścle*) osiem czternas ten ii, 
trzy m an i dow ództw em  na p ią te j- trz y n a s te j, 
p rzepędzili cudem  n ap astn iczy  zas tęp  
zag ran ico  sw oje j um ęczonej ziem i.

S iedem ! się po tw ierd za  ósm a i dz iesią ta , 
że krew  jcd en as ta -d z le sią ta  nie tuczy, 
że i n ap ad n ię ty , może Ci dokuczyć, 
jeżeli m a bronić rodzinnego  ką ta .

*) Szóstem  i-dw unaste  m i-czternastenii'.
(D la u ła tw ien ia  p odajem y  sy la b y  ro zw iązan ia : Bo, cud, 

d ry , ha, lo t, m l, na, ne, ra , roni, sio, te , u, wo^ za).
Za rozw iązan ie  powyżiszych dwóch zadań , re d a k c ja  „Św ia­

tow ida44 przeznacza
t r z y  n a g r o d y .

P ierw sza  zł 20.—, d ru g a  zł 10.— trzecia  p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „Ś w iatow ida44. R ozw iązan ie  ma leży  n adesłać  n a j ­
później do dn ia  23 s ie rp n ia  1936 w raz  z za łączonym  kuponem .

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kw artalna zl. 6.50. Zagranica zl. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zł. 2.20. Zagranica zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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